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Klasa IV Szkoła Podstawowa

Język polski 

11.05.2020r.       12.05.2020r.
Temat: Dlaczego Nini stała się niewidzialna?
Joanna Tkaczuk

Przeczytaj ze zrozumieniem.
Tove Jansson
Muminki
Opowiadanie o niewidzialnym dziecku
W pewien ciemny i dżdżysty wieczór rodzina Muminków siedziała wokół stołu na werandzie i przebierała grzyby. Cały stół przykryty był papierem gazetowym, a pośrodku stała lampa naftowa. Lecz kąty werandy pogrążone były w cieniu.
– Mi znów nazbierała purchawek – powiedział Tatuś. – Zeszłego roku 

zbierała muchomory.
– Miejmy nadzieję, że na przyszły rok zbierać będzie kurki albo co najmniej maślaki – powiedziała Mama.
– Dobrze jest mieć nadzieję – zauważyła mała Mi i zachichotała.

Pracowali dalej w ciszy pełnej spokoju. Nagle usłyszeli kilka lekkich uderzeń w szybę, po czym na werandę weszła Too-tiki, strząsając wodę z płaszcza deszczowego. Następnie wyjrzała za drzwi i zawołała w mrok:
– Chodź, chodź!
– Kogo przyprowadziłaś? – spytał Muminek.
– To Nini – odrzekła Too-tiki. – Dzieciak ma na imię Nini.

Trzymała w dalszym ciągu drzwi otwarte i czekała.

Nikt jednak nie wszedł.
– No, dobrze – powiedziała Too-tiki i wzruszyła ramionami. – Niech siedzi na dworze, jeśli jest taka nieśmiała.
– Ale czy ona nie zmoknie? – zapytała Mama Muminka.
– Nie wiem, czy to ma jakieś znaczenie, jeśli się jest niewidzialną – odparła Too-tiki. Podeszła do stołu i usiadła.Wszyscy przestali przebierać grzyby, czekając na wyjaśnienie.
– Wiecie przecież, jak łatwo stać się niewidzialnym, kiedy się jest bardzo wystraszonym – powiedziała Too-tiki, zjadając pieczarkę podobną do 

śnieżnej kulki. – No więc, tę Nini nastraszyła w zupełnie niewłaściwy sposób jej ciotka, która wzięła ją pod opiekę, a nie lubiła jej. Ciotkę poznałam jest okropna. Nie jest zła, to można by jeszcze zrozumieć. Tylko zimna jak lód i ironiczna.
– Co to znaczy ironiczna? – spytał Muminek.
– Wyobraź sobie na przykład, że pośliznąłeś się na maślaku i siadłeś prosto w oczyszczone grzyby – objaśniła Too-tiki. – Rzeczą naturalną byłoby oczywiście, gdyby twoja Mama rozgniewała się. Ale nie, nie gniewa się. Natomiast mówi zimnym, miażdżącym tonem: „Rozumiem, że lubisz ślizgawkę, ale byłabym ci wdzięczna, gdybyś się ślizgał z daleka od jedzenia”. Tak mniej więcej.
– Oj, jak nieprzyjemnie – powiedział Muminek.
– Prawda? – zgodziła się Too-tiki. – Właśnie w ten sposób postępowała 

ta ciotka. Była ironiczna od rana do wieczora, aż w końcu kontury dziecka zaczęły blednąć i zacierać się. W ubiegły piątek już wcale jej nie było widać. Wtedy ciotka oddała ją mnie, mówiąc, że nie może zajmować się krewnymi, których w ogóle nie widzi.
– A co zrobiłaś z ciotką? – spytała Mi z największym zaciekawieniem. 
– Stłukłaś ją?
– Tego rodzaju postępowanie nie ma znaczenia w stosunku do osób ironicznych – odrzekła Too-tiki. – Wzięłam więc Nini do siebie do domu. A teraz przyprowadziłam tu, żebyście ją znów zrobili widzialną.

Nastąpiła krótka przerwa.

Tylko deszcz bił o dach werandy. Wszyscy patrzyli na Too-tiki i myśleli.
– Czy ona mówi? – zapytał Tatuś.
– Nie. Ale ciotka zawiązała jej na szyi dzwoneczek, żeby wiedzieć, gdzie ona jest.Too-tiki wstała i znowu otworzyła drzwi.
– Nini! – zawołała w mrok.

Chłodny i wilgotny zapach jesieni wpłynął na werandę, a na mokrą trawę padł prostokąt światła. Po chwili na dworze rozległ się dźwięk dzwonka. Słaby i pełen wahania, zabrzmiał na schodach, a potem umilkł i nisko nad podłogą widać było w powietrzu srebrny dzwoneczek wiszący na czarnej tasiemce. Nini musiała mieć bardzo cieniutką szyję.
– Więc jesteś – powiedziała Too-tiki. – Oto twoja nowa rodzina. Jest trochę zwariowana, ale w ogóle to bardzo sympatyczna.
– Dajcie dziecku krzesło – powiedział Tatuś i spytał: – Czy ona potrafi 

przebierać grzyby?
– Ja nic o niej nie wiem – odrzekła Too-tiki. – Przyprowadziłam ją tylko. Mam teraz kupę innych zajęć. Zajrzyjcie któregoś dnia i dajcie znać, jak wam idzie. Hej!Gdy Too-tiki wyszła, rodzina Muminków siedziała w zupełnym milczeniu, spoglądając na puste krzesło i srebrny dzwoneczek. Po jakimś czasie jeden z prawdziwków wolno uniósł się w powietrze. Niewidzialne łapki oczyściły go z igliwia i ziemi, a potem grzyb został pokrajany na drobne kawałki i wrzucony do salaterki. Z kolei drugi grzyb uniósł się w powietrze.
– Strasznie emocjonujące! – powiedziała Mi, której to ogromnie zaimponowało. – Spróbujcie dać jej coś do jedzenia.Chciała zobaczyć, czy będzie widać, jak jedzenie zjeżdża do żołądka.
– Co, na miłość boską, należy zrobić, żeby znowu była widzialna?! – wybuchnął Tatuś zatroskany. – Czy nie powinno się pójść z tym do lekarza?
– Nie sądzę – odpowiedziała Mama. – Może ona chce być niewidzialna 

jakiś czas. Too-tiki mówiła, że jest bardzo nieśmiała. Myślę, że najlepiej zostawić dziecko w spokoju, dopóki coś się nie zmieni.Tak też zrobili.

Mama posłała Nini we wschodniej izbie na poddaszu, która właśnie 

stała pusta. Srebrny dzwoneczek dzwonił, gdy szła na górę po schodach, 

przypominając Mamie kota, który kiedyś u nich mieszkał. Obok łóżka Mama położyła jabłko, szklankę z sokiem i trzy cukierki w paski, które każdy 

otrzymywał wieczorem. Potem zapaliła świecę i powiedziała: 

· Teraz, Nini, śpij! Śpij jak najdłużej! Twoją poranną kawę przykryję kapturkiem, żeby była gorąca. A jeśli będziesz się bała albo będzie ci czegoś potrzeba, to tylko zejdź na dół i zadzwoń dzwoneczkiem. Mama spostrzegła, że kołdra uniosła się, a potem utworzyła małe wzniesienie. Na poduszce powstał dołek. Wtedy zeszła do siebie na dół i odnalazła stare zapiski babci pod tytułem: SKUTECZNA KURACJA DOMOWA: „Ból oczu”, „Środki przeciw melancholii”, „Angina”. Nie. Mama dalej wertowała zeszyt. W końcu znalazła zapisek, który babcia zrobiła bardzo już drżącą ręką. „Na wypadek, gdyby znajomi stali się mgliści i trudno widzialni”. No, tak. Jest, Bogu dzięki. I Mama przeczytała receptę, która zresztą była dość skomplikowana. Potem zajęła się przygotowaniem kuracji domowej dla małej Nini.
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Rano bylo tak samo fatalnie jak wczoraj. Odzywali si¢ do mnie tylko z ko-
niecznodci i takim uprzejmym tonem, ze az ciarki chodzity po plecach. To ja
juz wtedy postanowilem, co zrobie. Wyjalem ze skarbonki pie¢dziesiat zto-
tych i prosto po szkole poszedtem do fryzjera. Czutem, ze musze tak zrobi¢,
chociaz okropnie mi si¢ nie chciato.

Wygladatem potem jak idiota, a uszy wydawaty mi sie takie wielkie, gole
i rézowe, ze az obrzydliwie bylo na nie patrze¢. I jeszcze mi zostalo piet-
nadcie zlotych, to kupitem gozdzika, zeby bylo juz zupelnie wytwornie.
Whadciwie to nie byt méj pomyst, tylko Bartka, ktéry czekat na mnie u tego
fryzjera i podtrzymywat mnie na duchu. Gdyby nie to, ze czasem tak nie-
potrzebnie mizdrzy si¢ do tej Beaty, to bytby z niego chyba najlepszy przy-
jaciel na $wiecie.

W domu nie dalem tego kwiatka mamie, tylko wstawitem go do wazonu
w pokoju rodzicéw, jakby nigdy nic. I tak chyba bylo dobrze, bo chociaz
nikt ze mng nie rozmawial na zadne drazliwe tematy, wszyscy byli zupelnie
normalni, a moze nawet troch¢ bardziej mili. Tylko jak mama mnie zoba-
czyta po przyjéciu ze szkoly, to roze§miata si¢ — ale wcale nie ztosliwie, tylko
wesolo - i pocalowata mnie w lysine.

fragment





 Opowiadanie oo niewidzialnym dziecku” - przebieg wydarzeń
1. Przyprowadzenie niewidzialnego dziecka. 

2. Znalezienie przez Mamę przepisów babci. 

3. Pojawienie się łapek Nini. 

4. Nini w nowej sukience - bez twarzy. 

5. Zdarzenie nad morzem. 

6. Stwierdzenie Too-ti.
Zadania do wykonania 

Zadanie 1.
Obejrzyj na You Tube Muminki 9 – Niewidzialne dziecko.
Zdanie 2.
Napisz, dlaczego Nini stała się niewidzialna?
Zadanie 3.

Napisz, w jakich sytuacjach masz ochotę zniknąć komuś z oczu lub zapaść się pod ziemię ?
Zadanie 4.
Opowiedz o atmosferze panującej w domu Muminków. Dlaczego właśnie do nich została przyprowadzona Nini?

Joanna Tkaczuk

tel.668412949
mail : joanatk@gazeta.pl
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Anna Onichimowska

17 marca

Czasem nawet fajni starzy majg zupelnie gtupie pomysty. Jak dzi§ méj tata.
Ledwo przyszedt do domu, oznajmil mi, ze idziemy do fryzjera. I wcale sie
mnie nie pytat, czy ja mam na to ochote i czy wole mie¢ moze krétkie wlosy
niz dlugie. Wszystko mu to wygarnalem, bo wcale nie podobat mi sie jego
ton, ale okazalo si¢, ze tylko si¢ narazitem, byt w wyjatkowo zZlym humo-
rze. Powiedzial mi, zebym przestat si¢ wymadrzac, tylko chociaz raz w zyciu
zrobit cos bez gadania. Tak wlasnie powiedzial: ,,chociaz raz w zyciu” 1 o to
whadnie obrazitem si¢ na niego i mimo ze wlasciwie weale mi na tych wio-
sach nie zalezy - chociaz nie lubie mie¢ krétkich, bo sie szybko uszy kurza
- zamknalem si¢ w tazience na klucz i powiedzialem, ze nigdzie nie péjde.

Awantura byla niezla, w konicu ustyszatem, jak mama co$ ojcu po cichu
klaruje i jak trzasnely drzwi na klatke schodows. Jeszcze Magda mi sie na-
razila, Ze musi koniecznie rece umy¢. Czyécioch si¢ znalazt zasmarkany.
Teraz chyba wyjde i jej umyje — czy bedzie miala ochote, czy nie. Jak oni
s3 starsi i mogyg kazac¢ mi i$¢ do fryzjera, to ja tez jestem starszy od Magdy
i moge jej umyc rece.

Wypadlem z tazienki, ztapatem szczeniaka i chociaz bronita sie i kwiczata,
wrzucitem ja do wanny i puscitem wode. Bo nie chciata umy¢ rak. Jak tylko
zdgzytem odkreci¢ wodg, wparowata do tazienki mama [...] i lodowatym to-
nem kazala i§¢ do siebie do pokoju.

Od tamtej pory mingly juz chyba trzy godziny, styszatem, jak tato wrécit,
ale jest jako$ dziwnie cicho, nikt do mnie nie wchodzi ani nie wota - okropnie
glupio. [...] Musze co$ zrobié.

Probowatem juz z nimi rozmawiad, tak jakby nic sie nie stato, ale nikt mi
nie odpowiadat. Tylko Magda za plecami mamy wywalita do mnie ozér.
Udatem, ze nie widze. Chyba zaraz p6jde spaé, bo nic lepszego nie przycho-
dzi mi do glowy. Zobaczymy, co bedzie jutro.



Klasa IV Szkoła Podstawowa

Język polski 

13.05.2020r.  
Temat: Zakręty ortografii. Formy czasu przeszłego czasowników.
Joanna Tkaczuk

W formach czasu przeszłego czasownika przed ł piszemy ą i ę, pomimo że wymawiamy je jako o i e , np. płynąłem, krzyknęła.
Dziwny kot.

Agnieszka Frączek
Wzięłam kiedyś 

prosto z błota 

kota.

Od ogona aż do głowy

kot był mokry i brązowy.

Obejrzałam go pod lampą,

zdjęłam z półki mydło, szampon

i wyjęłam trzy ręczniki.

Wkrótce kotek był umyty.

Całkiem białe futro miał i z wdzięczności 

i z wdzięczności szczeknął: - Hau!
Zadania do wykonania:

Zadanie 1.
Przeczytaj wierszyk. Zapisz czasowniki z ą przed ł.
Zadanie 2.
Uzupełnij luki odpowiednimi formami czasowników w czasie  przeszłym. Podkreśl

ą i ę. Zwróć  na różnice uwagę między wymową a pisownią.              

                                         On                            ona                          oni

westchnąć                   westchnął                …......................           …...................

krzyknąć                     ….....................        …......................           …....................

zacząć                         ….....................        ….......................          ….....................

wziąć                         ….......................        …......................           …......................

kopnąć                       ….......................        …......................           …......................

odpocząć                     …......................        ….......................          …......................

Joanna Tkaczuk

tel.668412949
mail : joanatk@gazeta.pl

Klasa IV Szkoła Podstawowa

Język polski 

14.05.2020r.            15.052020r. 
Temat: Czy obrażanie się na rodziców to dobry sposób na wybrnięcie z niekorzystnej dla nas sytuacji?
Joanna Tkaczuk

Cała książka jest napisana w formie pamiętnika głównego bohatera. Opisuje on w nim swoje relacje z rodzicami, młodszą siostrą i kolegami ze szkoły. Na początku pamiętnika postanawia zostać aktorem, jednak po wyjeździe na ferie w góry zmienia zdanie i chce być sławnym narciarzem. Nie mija wiele czasu a pod wpływem telewizji pragnie zostać żonglerem, a najlepiej magikiem. Ostatecznie dochodzi do wniosku, że skoro pisze już pamiętnik i lubi czytać książki to spróbuje napisać powieść i zostanie sławnym pisarzem. 
Pamiętnik  - relacja o zdarzeniach , w których autor pamiętnika uczestniczył lub które sam obserwował. Autor pamiętnika  i narrator to jedna osoba.


Zadania do wykonania:

Zadanie 1.
Oceń  pisemnie zachowanie chłopca. Co można pochwalić , a co warto zmienić?

Wykorzystaj pary przeciwstawnych przymiotników:

· spokojny – nerwowy,

· pogodny – ponury,

· cierpliwy – niecierpliwy,

· ugodowy – konfliktowy.
Zadanie 2. 

Wyjaśnij, w jaki sposób chłopiec naprawił swój błąd . Co go do tego skłoniło? 

Przeczytaj odpowiedni fragment tekstu.
Zadanie 3.
Napisz krótko o konflikcie z bliskimi ci osobami, odwołując się do swoich doświadczeń. Jak zakończyła się ta sytuacja ? Oceń swoje zachowanie. Napisz , nad czym musisz popracować.

Joanna Tkaczuk

tel.668412949
mail : joanatk@gazeta.pl
